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Około bolszewickiej Rosyi. 


Przed naszym frontem wschodnim od kilkanastn 
dni rozgrywa się o tatni akt tragodyi bolszewickiej. 
Dla człowieka pa'rzącego na wszy tko pod kątem 
całkow tej obtekty wności, tragedya to straszna. [dea 
państwa komanistycznego doprowadzona do absardn, 
zniszczywszy hojną ręką w:zystko to, co cztowiek 
dotychczas w Rosyi przemarzył i nad czem dłagie 
godziny strawił, staje ob>cn e przed fiaskiem gma- 
cha, który zdawał się jedyny i jedynie nmożliwia- 
jący marnowanie dotychczas mało już powiedzieć 
nienormalnych stosunków. 


Qxole kolszowiekie| Rosyś: Kavitan Langnar Wta- 
dyaław, dowódca grupy: Szyrwinty, 


Carska Rosya była piekłem dla nieraz przesub- 
telne; duszy Rosyanina. Dusza ta pontra, pełaa wa- 
łęsających się nocnych cieni po kątach, była w so- 
bie z manięta, ale w tej jednostajnej ciszy kryła 
ogień wnlkanu. Z merzcłłe dzie.e bizantynizma, 
kołaczące się w duszy skowytem i bólem, me za- 
ginęły. Absolatyzm zrodzony jeszcze tam przed wie- 
kami z biegiem czasu Został ugruntowany 1! petwier- 
dzony piz:z fatalną racyę stanu trzym jącą na 
a.tach twardą pięść posiepaki, a stąd nie wolno 
ani słowa swoboduiejszego pow.edzieć, nie wolno 
nawet myśl przepuścić, któraby śmiała rozsiewać 
ziarno bunin przeciwko carowi. To w ęzienie, w któ- 
rem człowiek wolny w R sy: żył, a raczej wegeto- 
wał tylko, masrło wreszcie stosunki postawić nad 
brzegiem przepasci. Odczawano, że tsk dalej nie 
może Ltyć, że to się wreszcie przechw ejo, a wtedy? 
Przed oczami stawała strasżna zagadka, a tem 
stra zniejsza, Że nieubłagana z.gadaa przyszłego 
bytu. 

Wtedy chwycono się brzytwy. Międzynarodówka. 
może utopia barozo dal kiej przyszłości, ale dziś 
tylko utopia, wykwit nieraz 1dea.istów, jednak prze- 
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Orolo bsiszewiskiej Resyl: Koparie nowych pozycyi ra wschodnim froncie 


Chyliła czarę bliżej przepaści, co więcej, w tę prze- 
paść zepchnęła. Zdawało się, że tak nie będzie, 
a jednak nieobła+ anie było. N edinga prakcy ka uka- 
zała przez trzeżwe głowy iuż z góry przewidzianą 
przegraną. Międzynarodówka rozpasająca wszelkie 
więzy jakichkolwiek ograniczeń, była podatnym gran- 
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doprowadzić do tego, że dziś cziowiek o lepszych 
chęciach nie wie co ma rob.ć, czego się chwycić. 
Poprostn rozpacz, co będzie dalej. Tasama zagadka, 
która stała przed rewolacyą wobec carskiej Rosyj, 
staje teraz wobec bolszewickiej. I dlatego też może 
nie tyle bolszewicki gmach upada dzięki ofenzywcm 
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Ok.MZ%w szer lokio) R syi: Jrzioro Dryświ ty, cbecn'e w nas:em posiadaniu. 


tem do życia, ale da żywiołów skrainych i naj- 
mnie! mających ochotę do pracy, o której tyle bcl- 
szewizm mówi. Ta bolszew cka peaca, to karykatora 
najmniejszego wysiłkn człowieka Wprowadzając n e- 
pr. dazcyjncść nawet słabych usłowań ws utek usu- 
nięcia się od współdziałania w bndowie przyszłej, 
nowej organizacyi pracy, głosząc pod osłoiką pu- 
blicznej tajemnicy prawo lenistwa, musiała stosunki 


otaczającego pierścienia wojsk autyrewalacyjnych, 
ile koniecznacś tą nataralnego c'ążenia, państwo bol- 
szowickie na ślizgawce lcd wej postawione wali się. 

Z tą chwiią wysuwa się na zgliszczach bolsze- 
wick ej Rosyi cały szereg prob emów i zawikłań, 
sk rozwiązanie nasuwa ogromnie wiele trod- 
Dości. 

Tymczasem z za naszego fronta wschodniego 


Oddział szturmowy. 


Ułani krakowscy za isomeio: 


Dowódca Orlicz Dresser ze sztabem, 
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płynie cały szereg najsprzeczniejszych wiadomości, 
ansi zoryentowanie się w panujących 
tam stosunkach Przedewszystkiem sprawę utrudnia 
potworzenie się nairczmaitszych rządów. z których 
każdy ma pretensye do jedynie prawowitego. Prócz 
tego co dnia napływa cały szereg najs,rzeczniejszych 


Błani krokowszy ra froneje: Rotristrz Dembiński, 
dowódca II dywisyonu 8 putki nłanów, bohater walk 
wołyńskich. 


doniesień, które przepaszczone przez filtry nairoz- 
maitezych agencyi, służący ch wszelakim tendencyom, 
fos ntradniają jakiekolwiek wyrcznmienie 8y- 
tacy, 

Wedle ostatnich depesz, armia kontrrewolacyjna 
poczyna się ckwiać mimo, że jnż zapewniano o za- 
jęcin Petersburga. Bolszewicy mieli rzucić na front 
przeciwko Denikinowi około 200 tysięcy wojska 
i opanować K a'ne Soto. Niekezpieczeństwo osa- 
czenia czerwonej armii jnżź miuęło, gdy równolegle 
sitnacya gen. Jadenicza stała się groź ą, wobec 
faktn, że nie może on liczyć na bezpośrednią pomoc 
ani ze strony Finlandyi, ani Po ski. Finlandya mimo 
represyi dyplomacyi i rządn angielskiego przeciwko 
bolszewikom wystąpić nie chce Tymczasem gen. Jn- 
denicz vs tuje zaprzeczyć zarzutom posądzającym go 
o imperyalistyczne zamiary, wyznając, ża wprawdzie 
ma plan po zsjęcin Petersbarga ogłosić wojskową 
dyktatarę, ale ten stan rzeczy będzie tylko przejścio- 
wym i wkrótce nstąpi przed koniecznością utworze- 
nia rządn demokratycznego. Co do stasnnka do Nie- 
miec to Rosya nie zawrze z niemi sojasza wojsko- 
wegó, musi natomiast utrzymywać z państwem nio- 
mieckiem ścisłe stosunki gospodarcze. Również i De 
nikinowi żle się powodzi. Rada Na-zelna konlicyi 
otrzymała wiadomości antentyczne, że odwrót wojsk 
Danikina odbywa się wśród niebywałej paniki. Ce- 
lem popr» wienia sytnacyi Danikina w ostatnich dniach 
Serbowie zaeflarowali się z pomocą. Wedle donie- 


NOUWOBEI KATITROWASZ 


sień agencyi rosyjskiej do Noworosyjska przybyła 
irż w tym cela wojskowa serbska misya, z którą 


Gdy znowu od strony Ukrainy dyrektoryst ogło- 
sił manifest o woinie rarcdowej z Denikinem. Ma 


przyjechał także jngosłowiański pnłk ociptatery M st podpisali: Petlara, jako prezes dyr: ktoryata, 


który zgł'sił się do szeregów wojsk D»nikina Jak 
misya serbska zasewnia przybędą dwa da.sze dosko- 


nale uzbrojone pułki serbskie. p 


profesor Szwec i inżynier Maksrenko jako jego 
członkowie, wszyscy ministrowie i Petrnszewicz, 
„jsko dyktator wojsk galicyjskich Dywizya „galicyj- 


Ulasi krokowsty ma (roneja' Cfcorowie II dywizyonu 8 pułku ułanów z rotmistrzem Dembińskim X’, 


Z dragiej stróny w państwie sowietów stosunki 
nie przedstawiają się t+k pomyślnie, jakby z po- 
wyższych wiadomości sądzić można. Łańcnszek spis- 
ków antybolszewickich rozgałęzia 8 ę coraz mocniej. 
Pisma bolszewickie opowiadają o spiskn Zorzanizo- 
waiym':w Moskwie, mającym na celn obalenie rządn 


Ulsa! krekswsty za fromcio: Na kwaterze 


sowietów. Wedle tych infovmacyi ofiarę zamacha 
padł Bacharin, Zaborskij, Sriekłow, Jarosławskij 
i wieln innych wybitnych przywódców bolszewickich. 
Nad Moskwą zawieszono obecnie stan oblezenia; 
akcyę przeciw bolszewicką prowadzi rozgałęziona 
silna organizacya, w której najwvbitnie szą rolę od: 
grywają socyal rewolt cyoniści(?) Də walki z tą or 
ganizacyą stworzono ze strony bolszewickiej dwa 
korpnsy żandarmeryi doskonale płstne i odżywiane. 


s*a bierze udział w walkach przeciwko Daniki- 
nowi. 

Tak się przedstawia sytnacya dziś Jakie ramy 
obejmie ona intro niewis domo, może i stosunki wy- 
płyną w całkow cie innem oświetlenin. My me mo- 
żemy traktować rozmaite spory i zawikłania, poja- 
wiające się wśród pierścienia kontrrewolucyjnego, 
mając jedyne zadanie, umotywowany nakaz ze strony 
koalicyi postępowania nstawicznie naprzód. 


Ułani krakowscy na froncie. 


Wśród wojsk walczących na wschodnim froncie 
znajdoje się także 8 pułk ułanów. O'ganirowany 
w Krakowie. wkrótce został wysłary na front wo- 
łyński, gdzie prawie bez przerwy i odpoczynku 
zpajdaje sie do chwi'i obecnej. Wiadomo, jak ciężkie 
zadanie miała w naszych wcłyńskich cfenzywach 
kawslerya, w jak trodnych nieraz warankach trzeba 
było walczyć. M mo to, walka szła bez szemrania, 
a wysiłki znaczyły się z każdym dniem świetniej- 
szymi reznl atami, tak, że wywiąznjąc się doskonale 
ze swego zadania, dzielni ułani stojąc pod dowódz- 
m rotmistrza Dambińskiego, niedłago okryli się 
sławą. 

Pełni otuchy, świadomi swego zadania, odzna- 
czali się niesłychaną b'awnrą. do tego stopnia, że 
zdobyli się na szarżę na pociąg parcerny Był te 
czyn może zbyt ryzykowny, ale cblubne świadectwo 
przynoszący odwadze i dzielności krakowskich uła- 
nów. 


Podczas obiadu. 


Ulani krakowscy na (ron8ie : 
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Przed wymarszem na linię bojową 


Zmiana warty 


W rocznicę wyzwolenia 


Bez rozgłosu, lecz w pódniosłem skapieniu świę- 
cił w ubiegłą niedzielę Kraków w.elką rócznicę 
dnia, ktory n'ezatartemi zgłoskami wyrył się na 
kartach dziejów naszych — dnia Wyzwolenia, 


Ulani krzkowacy ua fromeio: Dywizycn podczas defi'ady. 


Po nabożeństwie odprawionm w kościele N P., 
Mary‘, pochód, poprzedzony przez kompanię 20 p. p., 
za którą postępowali przedstawiciele władz wojsko- 
wych i cywilnych, prezy*yum miasta, przybyli 
z Amsryki wysłannicy Po'aków smerykańsk ch, 
przy dźwiękach muzyki wojskowej, udał sę przed 
główn. odwach. sdzie rok temn wojsta nasze ob- 
jęły vo Austryskach s'raż nad miastem. 

Də z-branych przemawiali: prezes Straży Pol- 


Konsu! polski XX) w Ameryce p Buszczyństi ze sztandarem cfisrowanym na 
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W rerzulicę wytweltnia: 


skiej p Wincenty W'dzinowski, prezydent miasta 
Federowicz, Włodzimierz T tmaier, ówczesny na- 
czelrik wojskowei sekcyi P. K. L., br. Skarbek, 
którema zgotowano owacyę. Silne wrażenie wywo- 
łało na obecaych pojawienie sie na trybanie konsula 
polskiego w Ameryce Baszczyńsk ego ze Sztanda 
rem ofiarowanym przez Tow. Cyncynatów na gro- 
bowiec K 'śeinszki. Szereg mów zakończyły siowa 
reprezentanta polskich związków w Ameryce Jana 
Weddy, który przedstawił dotychczasową pomoc 
Polaków w Ameryce państwn polskiemn i pomoc 
tę na przyszłość zapewniał. 

Następnie odbyła się defi'ada, po której nastą- 
pła zmiana warty. Odtworzono ją z całą ścisłością, 
tak jak przed rokiem, ze współadziałem mazyki 
kolejarzy i ze sztandarem 
„Gwiazdy*. 

Po aroczystości na Ryn- 
ko, odbyło się złożenie 
sztandara amerykańskiego 
na sarkofagu Kościaszki. 

Dla aczestników nroczy- 
stości przygotowano obiad 
w «li hoteln Saskiezo, 
ma którym zabierało głos . 
szereg mowców, wzno- 
sząc toasty Między innymi 
kap. Stawarz skreśl ł kró- 
tką historyę zamachu stann, 
dywizyoner Letnik wyra 
zit wdzięczność sprłeczeń 
stwa za dowody miłości 
i pomocy dla Sląska. Zə- 
brani wysłali telegramy 
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W rocznicę wyzwolenia: 


sarkofag Kościuszki przez Towarzystwo Cyncynatów. 


__.] Przed główną strażnicą na Rynku krakowskim. 


z wyrazami czci i hołda do Naczelnika państwa, 
pren iera Paderewskiego i generała Rvi. 

W tan sposób odbyła się uroczystość pierwszej 
rtcznicy zerwania pęt n'ewoli, pieowszego dała wy- 
zwołenia się z pod szpozów cz:rrego orła. kt ry 
starał się wyssać z piersi każdą g krwi przez 
tyle lat i wreszcie sam padł przed strasznym 
i śmiertelozm ciosem nienbłaganej, sprawiedliwości, 
k óra snniąc dłngie i cierpliwe pasemko, zatrynm- 
fowsła nad ajarzmicielami. 

Myśmy stanęli w rzędzie silnych i w przyszło- 
ści jnż niedalekiej potężuych państw europejskich, 
gdy Austrya zeszła na plan dragi. 


Sztandar „Gwiaxdy* podczas zmiany warty 
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Guy de Tóramond. 


Tajemniczy zbrodniarz 


(Tłum. Marya Toczyska). 
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Lapipe więc szedł krok w krok za swoim 
„człowiekiem*, jak go nazywał, kiedy zauważył 
ku wielkiemu swojemu zdumieniu, że człowiek 
jakiś jego znowu Śledził od pewnego czasu 

— Albo może ten także opiekuje Się moim 
ptaszkiem - pomyślał Lapipe — bo czegóż by 
chciał odemnie. 

Okazało się, że się nie mylił. Bystrem spoj- 
rzeniem obrzucił towarzysza i zaraz się prze- 
konał, że ten nie należy do policyi. 

Zresztą człowiek ten okazywał wielki brak 
wprawy i nie mógł być fachowcem z zawodu. 
Odkrycie to jeszcze większem zdumieniem prze 
jęło ajenta. 

Nowa ła osobistość ubrana była 
bez zarzutu. Musiał to być jeden 
z tych Światowych bandytów obi 
jających się na bulwarach wielkich 
miast, wypatrujących dobry interes 
do zrobienia. Pozornie nie różnił 
się niczem od innych mężczyzn 
przechodzących ulicą, ale wprawne 
oko ajenta dostrzegło rys charakte- 
rystyczny i niezawodzący nigdy. 

Z radości nad tem odkryciem 
Lapipe zatarł energicznie ręce i za- 
gwizdał pod nosem. 

Złodziej śledzący drugiego zło», 
dzieja l Sytuacya stawała się cał- 
kiem interesująca i komiczna. 

Lapipe przypomniał sobie w tej 
chwili jak pewnego dnia łowiąc 
zaciekle ryby w rzece, pochwycił 
wielką rybę, zajętą pożeraniem 
mniejszej, która dała się uchwycić 
na haczyk wędki. 1 teraz to po- 
równanie zabawiło go szczerze. 

Tymczasem pan Forster zeszedł 
uż z bulwarów i przechodził spo- 

ojnie przez ulicę Chaussée d'Antin 
kierując się wolnym krokiem ku 
ulicy Clichy, gdzie skręcił w po- 
przeczną, niewielką uliczkę Biot. 

Tu zatrzymał się przed hotelem 
mającym wygląd skromny, lecz 
dosyć dostatni, a noszącym godło 
„Hotel Książąt Portugalskich* prze 
czytał napis i wszedł w bramię. 

W pięć minut później indywi- 
dyum, które go Śledziło, wsunęło 
się za nim do Środka. 

— Doskonale, doskonale — mru- 
knął Lapipe — który z rogu ulicy 
des Dames przypatrywał się temu. 
Byłem tego pewny. Będzie iu mieć 
miejsce zręczne złodziejstwo przy 
pomocy chloroformu albo innego 
narkotyku, i to dzisiejszej nocy 
jeszcze. Jak widzę dodał uśmie 
chając się z zadowoleniem ubije tu dwie zwie- 
rzyny przy jednym zręcznym strzale i będzie to 
ukoronowanie mojej karyery policyjnej. 

Przeczekał czas jakiś i widząc, że nikt nie 
wychodzi z hotelu, sam tam się udał. 

Właścicielowi przedstawił się odrazu jako 
ajent policyi, co tenże przyjął z riajwyższem 
uszanowaniem kłaniając się do ziemi. 

— Dwóch ludzi weszło tu przed chwilą do 
pana? — zapytał osiro Lapipe. 

— Tak jest panie inspektorze... 

— Doskonale. Czy zażądali pokojów ? 

— Tak jest, panie inspektorze. 

— Gdzie pan umieścił tego, który przybył 
pierwszy? 

— W pokoju numer 10. 

— A drugiego? | 

— Pokój 11, panie inspektorze. ' 

— Obok? 

— Naprzeciwko. 

— Dobrze. Czy zapisali się w książce mel. 
dunkowej? -indagował dalej Lapipe. 

— Panie inspektorze, u mnie panuje zawsze 
wzorowy porządek.. 

— Nie przyszedłem tutaj spisywać proto- 
kołu — przerwał szybko ajent.— Proszę pokazać 
mi książkę. 


NOWOSCI ILLUSTROWANR _ 


Hotelarz zgięty we dwoje podsunął mu re- 
jestr, patrząc z lękiem w jego twarz. 

— Lapipe czytał: „Józef Durand, rentier z Bor- 
deaux, a pod spodem: Juliusz Dupont, prywatny 
z Nantes. 

— Ahl Ah! Durandi... Dupont. Znam kilka 
rodzin noszących to nazwisko... Powinienem 
był być przygotowany na fo — rozśmiał się we- 
soło -że te zuchy nie będą na tyle naiwni aby 
podać tutaj prawdziwy swój stan cywilny. 

— | cóż oni mówili do pana? — zwrócił się 
po chwili do hotelarza. 

— Pierwszy.z tych panów oznajmił mi, że 
chce wypocząć i rozkazał sobie podać o godzi- 
nie siódmej koilet i dwa jajka na miękko. 

— Dobrze, a drugi? i 

— Drugi nic nie mówił. 

— Naturalnie. 

— Dlaczego naturalnie? — ośmielił się wtrą- 


cić hotelarz. 


Lapipe brwi zmarszczył. 


— To jest już moją rzeczą panie hotelarzu — 
odparł wyniośle. 


Lapipć czytał... 


— Najmocniej przapraszam pana inspektora, 
pozwolę sobie tylko... 

— Wyjść - przerwał Lapipe, nie zwracając 
uwagi na jego wyjaśnienia. Czy jest tylko to 
jedno wejście dodał wskazując bramę. 

— Tak, panie inspektorze. 

— Doskonale. Ma pan służącego I 

-— Tak jest, panie inspektorze. 

— Gdzież jest? 

— Na ślubie swojej siostry — powróci jutro 
rano. Tymczasem ja... 
— Coraz lepiej... 

jest tu telefon? 

— Niestety, panie inspektorze. 

— Dlaczego niestety? 

— Bo my się nim nigdy nie posługujemy. 
Mój interes nie jest rozległy i przez ten telefon 
tracę czterysta franków rocznie. Poprzednik mój 
popełnił to szaleństwo, a ja... 

— Hotelarz urwał nagle, cofając się ze zdu- 
mieniem. 

Lapipe słuchając go uważnie, szybkim ru- 
chem oderwał siwą brode, zasłaniające mu pół 
twarzy, poczem wyciągnął z kieszeni jasną pe 
rukę z faworytami tego samego koloru i przy- 
brał się w nią zręcznie. Następnie wyciągnął 
jeszcze z kieszeni małe pudełeczko i momen- 


Ahl słówko jeszcze. Czy 


tainie poczerwienił sobie nos, rozjaśnił brwi 
i podkreślił oczy, zmieniając się w ten sposób 
nie do poznania. 

Po skończeniu tej operacyi zdjął marynarkę. 

— A teraz panie hotelarzu, proszę o biały 
fartuch — zawołał wesoło. 

Po chwili Lapipe nie różnił się niczem od 
typowego służącego hotelowego. 

— No, wszystko już w porządku — mruknął 
z zadowoleniem, przeglądając się w ręcznem 
lusterku. — Pan zaś uda się teraz do kawiarni 
na partyjkę domina z przyjaciółmi i proszę się 
wcale nie krępować czasem.. albo jeżeli pan 
nie uznaje tego rodzaju zabawy, to "może się 
pan udać do swojego pokoju na górze. Zawo- 
łam, kiedy mi pan będzie potrzebny. Ale proszę 
przedtem nie pokazywać się wcale... 

Podobne zaproszenie równało się rozkazowi... 
Hotelarz nie śmiał więc oponować i skłonił się 
na znak posłuszeństwa. 

— Dobrze panie inspektorze. Mam nadzieję, 
że będzie pan ze mnie zadowolony. 

I nie oglądając się, szybko zwrócił Się na 
schody. 

— Przynajmniej będę miał pe- 
wność - pomyślał — że dzisiejszej 
nocy. dom mó. będzie dobrze strze- 
żony. Żeby tylko te sprawy poli: 
cyjne nie popsuły mi opinii w dziel- 
nicy. 

Lapipe kiedy pozostał sam, 
usiadł na krześle w  portyerni 
i zwykłym sobie ruchem zatarł $0- 
bie ręce z radości. 

I otóż obydwóch w samotrzask 
pochwyciłem — szepnął z zadowo- 
leniem. Trzymam ich w ręce i je- 
stem spokojny, że mi nie umkną. 
Ten mój złodziej z Chicago jest 
podwójnie strzeżony, przezemnie 
i przez tamtego. 

Wszystko tak się ułoży jak prze- 

widywalem. Do godziny siódmej 
niemam nic do czynienia, tylko się 
muszę uzbroić w cierpliwość. — 
A z tamtym pogadam z przyjem- 
nością kiedy mu zaniosę zamó: 
wiony kotlet i jaja. W tej chwili 
rozmyślanie Lapipe przerwane zo- 
stały. 
Członek jakiś w jasnem ubra- 
niu w kraty, który już od pewnego 
czasu obserwował hotel, po kró- 
tkim namyśle wszedł do bramy, 
a ujrzawszy Lapipe'a zapytał? 

— Yon don't speak english? 

Lapipe roztworzył szeroko oczy 
i odparł lekko zaskoczony. 

— Nie rozumiem. 

— Ach, - zawołał z rozdrażnie- 
niem przybyły — how botheringi... 
I ean't speak frenchi 

Wyciągnął z kieszeni słownik 
francusko - angielski i posługując 
się nim z trudem wymówił. 

— Pokój! 

— Dobrze. 

— Not dear — nie drogi. 

— Dobrze. 

— Ja jechać jutro .. tak... juiro... dworzec St. 
Lazarz. 

Doskonale. 

— Bagaża moja... dworzec Orleans. 
może iść szukać. 
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Pan je 


— Tak. 

Lapipe był wściekły. 

— jutro rozmówi się z hotelarzem — myślał. — 
Ale mnie ten Ańglik zaczyna już denerwować. 
Pozbędę się go najprędzej. Do stu piorunówi 
Niemam szczęścia. Przybywa do hotelu raz je 
den porządny klient i trzeba pecha, że ja muszę 
z nim mieć do czynienia. 

jednakże utrzymując się dalej w swojej roli 
Lapipe podszedł do tablicy, gdzie wisiały wszy- 
stkie klucze od pokojów, wziął jeden na chybił 
trafił i patrząc na numer wyciśnięty na blasze, 
zapytał silą: się na uprzejmość. 

— Czy zechce pan pójść za mną. Dam panu 
numer 14. Bardzo ładny pokój. 

Ale Anglik, który nie rozumiał ani słowa 
nie ruszył się z miejsca. 

Lapipe więc skinął na niego ręką i rzekł 
rozkazująco. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wśród ruin. 


Powoli wszystko wraca do normalnego stana 
rzeczy, Tam, gdzie do niedawna i żywej duszy nie 
było, gózie jedynie martwa cisza królowała, rozbi- 
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gdy zjawią się inne zadania, za temi znowa inne 
i tak bez kcńca, 

Wraca tam także dawne życie dnchowe W nie 
których powiatach gd'ia gospoda ką pow'jenną 
umożliwiły dogodniejsze warunki, gdzie nieco kło 


i p PC 


Orola b Irz'wiekirj Bosyt: Plebania w Szyrwintach, na którą zapadłi L'twini. 


„jając się bezpsńska wśród państwa zg'iszcz, ruin, 
zdrazgotanych owoców zabiegliw»j kaltn' y człowieka, 
tam dziś ż”cie poczyna ptynąć coraz bardziej nor 
malaym stramieniem Prawda, że iest on ieszcze 
teraz niepozorny, mały, kryje się wśród powaloni ch 
domów, p trzaskaaych drzew, wśrói popałonych 
wsi, ale rozszerza się bardziej i bariziei, a może 
jaż niedługo roz-ośnie sę do rozmiarów bajnei fali. 

Praca tn wre w r zmaitych kierunkach J dni 
starają się postawić swe zburzone domy, badają 
z powr.tem na tych samych co pierwej miejscach 
swoje zagrody, iuni już tę część pracy wypełnili, 


potów opadło z ramion i ta część potrzeb człowieka 


przybrała dawną odś więtną szatę. 


Podczas, gdy wielkie ceremonie religijne w nie 
których miejscach powróciły do swoiezo dawrego 
blasku i wystawności, przedawszystkiem tem, gdzie 
tradycya opłata każdą myśl, w Bretanii życie an- 
chowe powoli ale z dnia na dzień coraz więcej 
wchodzi w swoje ramy. Jeszcze skromne, proste, 
o małym zakroja ale jaż i wśród tych ruin rozwija 
się; rainy nie stanowią tu żadnej prze zkody. 

Dotychczas nie było tn święteści, bo wszystko 
wojna obaliła swoim niszczycielskim skrzydłem, 


z 


Chrzest obok ruin kościoła w Carlu. 
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owiała tchnieniem śmierci, że Jiście wszystkie 
zżółkiy i opadły, a pozostały tvlko nagie szkielety, 
więc gdzie tu kościołów szukać? Tam, gdzie dawniej 
stały. nad postrzępionemi zwaliskami murów wznosi 
się jedynie sklepienie neba Na miejsca ołtarza stoi 
teraz kapa erazów — gdzieś z buka jeszcze pozo- 
stał piszczel ołtarza, ieszcze Q góry trzyma się 
szczątek kapitela jakiś strzęp ramy wychyla się 
z ood warstwy kurza i rozbitej ceg'y; w przed- 
sionkn, gdzie może niejedna tradycya gorącem ser- 
cem biła, widać tylko podrazgotane kamienie, z boku 
głęboki dół graratem wykopany, a zreszią nic. 

Wzięto się tutaj do zabiegl wej pracy. Powoli 
wię: wznoszą S'ę Z powrotem mury skrom.ych 
koś śółków, chociaż praca idzie powoli, bo też 
śr dci zniszczonych mieszkańców mimo wszelkich 
usiłowań i zabiegów tylko w szczupłym zakresie 
mogą pokryć z każym dniem piętrzące się wy- 
datki. Dowóz potrzebnego materyału jest jeszcze 
bardzo uciążliwy. 

Tymczasem jednak spełnienie obrządków religij- 
nych nie może napotkać żadnej przetwy 1 tam, gdzie 


* do niedawna wrzała gorączkowa bitwa, gdzie strzały 


były jedynym śpiewem, a jęki ranńycb lab amie- 
rających m d.itwą, poczynaą Się pokazywać już 
i prymitywne ceremonie religijne wśród tych szcząt 
ków dawnych kościołów. Zalndnia się wioska, za 
pełnia, a równocześn e znowu ś aby, chrzty, obrządki 
komon'i, a msza to się już dawno - odprawia. 
W Carlo nad Somma naprzykład chrzest odbywa 
się stale w jakiejś altanie ogrodowej. Jakiś ksiądz 
ozdobiony wojennym krzyżem chrzci na wolnem po- 
wietrza. Gdzie udziej, trochę dalej, w Bray nad 
S»mmą orszak pierwszych krmaniknjących, zebrał 
się na mszy, odprawianej na jakimś szczątka wiej- 
skiego kościółka. 

Ale trzeba przejść się wśród tych ruin, »by zo- 
baczyć. iak gorączzową pracą wznosi się kaplica 
do nowego życia. 

„ Szybko powstały rasztowania sklecone z resztek 
popalonych wiązań chałap; materyała wybrano nieco 
z niek'órych rozwa'onych murów lepszych domów 
wioskowych Sił do pracy wprawdzie brakło, bo 
wiela jeszcze nie wróciło, albo wogóle nie wróci, 
ale iakoś wszystko idzie radośnie i z ochotą. Po 
jak'mś czas'e kościół wznió:ł się pod dach w nie 


- dłago stanie c.ły badynek. Mieszkańcy wsi co chwila 


daglądają ciekawi, jak też tam idzie. 
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Marszałek Foch w rodzinnych 
stronach. 


Marszał k Foch bł przez trzy dni w Tarbes 
swoj: m rodzinnem mieście. gdzie go w tano z ogrom- 
nym entnz szmem; odbył się cały szereg wzrusza- 
jących aroczys*ości, 

Marszałek Foch urodził s'ę w T-rbes 2 p:ź 'zier 
nika 1851 roka, w skromaym pętrowym domka, 
zaopatrzonym z przodo czterema oknami.. przy ulicy 
S:int-Lonis. nazwanej dziś ulicą de la Victoire. Już 
w rokn 1851 na parterze znajdowała się tutai pie 
k»rnia, która dziś święci jnż dnie swego wiekowego 
istnienia, Nieco niżaj nd lewej strony znajdaje się 
brama wchodowa, obrk w mar wbica biała marmu 
rowa tablica, na któraj znajdaje się pamiątkowy na- 
pis jako świad chwo. że w tym domn urodził się 
zwyc ęski marszałek Francyi. 

Napoleon Foch gdy się urodził syn, przyszły 
obrońca Frcancvi, bvł rad'ą prefeztury i sekretarzem 
H.ntes Pyreró:s Urodził on sę w Valentine od: 
legł m o dwa kilometry od Sart Gandens. gdzie 
jeszcze mieszka starsza Siostra marszałka, E1genia 
Foch. Prósz tego ma marszałek dwóch braci Ga- 
bryela i Germaina. 

Ta krótka wzmianka biograficzna jest niezbędną, 
aby zrozumieć podróż marszałka w swoim rodzin- 
nym powiecie, prz z miasta swego dziec ństwa przez 
Lourd s. Argelós, Arrean, a wreszcie do Valentine. 

Do Tarbes, w towarzystwie wojskow j kompanii 
honorowej przyjechał marszałek 27 sieronia w tym 
samym wozie kolejowym, w którym rozpoczęto pierw 
sze 'ortrak azye, O zawieszenie broni. Peze-zedł on 
przez m'asto ka środkowi, witany entazyastycźnie 
przez o'brzymie nagromadzone tłumy. Po drodze 
ciągnął się dtogi szereg tryamfalnych łaków, W nie 
dzislę rano marszałek 1dał się d° katedry, gdzie go 
oczekiwał biskup z Tarbes i Lourdes mgr. Schoepf.T. 
Mszę odprawił brat marsza ka, 

O dziesiątej godzinie na wzniesionej estradzie 
ozdobionej kwiatami i sztandarami a w koło pier 
ścieniem tysięcy zgromadzonej pabl.czneści powitał 
marszałka mer mia:ta i radni i w im'.ę wdzięczności 
całego powiatu wręczyli zwycięskiemn wodzowi k:a- 
janowi szablę cyzelowaną w zł cie, na której klindze 
znajdował sę wyrzeźbiony obraz świętego M chała. 
Wódz ze wzruszeniem podziąkowat swoim rodakom. 

O godzin e jedenastej był marsz .łek obecny przy 
od łonięcia pomnika dzieła tego samego artysty, 
który miecz rzeźbił. Pomak wystawiony na pa- 
miąckę dzieci z HantesP ró 6 s, które zginęły 
w obronie francuskiej ziemi, przedstawia M nerwę 


>=: moga 


wa. 4390 ODW 


ra ADAMA 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


z hełmem na czole, która podaje miecz obok stoją 
cemu chłopcu w rzemieśl iczej blnzie. | 
Około poładnia był marszałek n ma'arva Brin- 
del, który rozpoczął malowanie obrasn wodze; jego 
binst w marmurze począł kuć Ma:rtial Canmont i tex- 
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strony młedoś.i i rodzinne, Był węc w Lourdes, 
Arge 63, Arrean, Valentine. Wszędzie towarzyszyły 
entnzyastyczne okrz ki na cześć wielkiego wodza. 

Nawiasem należy dodać, że w ten sam dziń, 
w którym przygotowano uroczystości na cześć mar- 


Qroło balszewiskiej Rosył; Cudem ocalały pałac w Myorach, 


sgam artysta, który stawiał pomnik w Tarbais. przed- 
mantay zwyciąskiego żołnierza o twarzy maf- 
szałka. 

W następnym doin odvył marszałek generalne 
posiedzenie, gdz'e był ofizyalnie przyjmowany i gdzie 
marszałek z: wsze w elki i zrówaowazony powiedział 
drżącym głosem: „My jesteśmy twardym żołnierzem, 
Bóg ze-łał na nas dni c'ężkiej próby, swoją rie- 
ubłagalnością, surowością i wolą. Dla żołnierza jego 
rozkaz jest zawsze najwyższym i dlatego niósł 
trwale swój ciężar. Ale jnż przyszedł dzień zwy- 
cięstwa i teraz powstajemy na nowy rozkaz“, 

W następny dzień marszałek zwiedzał swoje 


grzałka Focha w Tarbes wręczono miecz honorowy 
marszałkowi Jceffre owi. 

Ta podróż krótka przez miasta opłecione wspom- 
nieniami, krótka, ale na długi czas pozostanie w pa- 
mięci marsz:łka Focha i mieszkańców jego rodzin- 
nego miasta którzy dumnie patrzą, 70 właśnie w ich 
mieście urodził się wielki zbawca Francyi. Wiedzą 
też oni dobrze, że właśnie tensam marszałek na 
swoich barkach, zatrzymał ciężar tej strasznej k'ęski, 
która ruinami i zzliszczami torowała sobie drogę, 
że dzś wśród niejednokrotnie niezdecydowanei po- 
lityki pań-tw skoaliowanych on stanowi najtrwalszy 
czyamit oporowy przeciwko krwiożerczym Niemcom. 


Marszalsk Fosh w rodzinnych stronavn: Powitanie marszałka w Tarbes; marszałek przejeżdża koło domu, w którym się urodził, 
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Dlaczego dziś właśnie dziś, kiedy myśli jej 
uginały się pod ciężarem śmiertelnego niepokoju 
i smutku ten nieoczekiwany błysk nadziei prze- 
sunął się koło niej, dlaczego dziś uczuła, że 
może się jeszcze przed nią otworzyć droga pro- 
wadząca do innego życia, o którem dotąd na- 
wet myśleć nie śmiała? 

Rozwód, choćby separacya sądowal prze- 
mknęło nagle w umyśle Janki. 

Ale zaraz opamiętała się i uśmiechnęła 
gorzko. 

— Zaczynam marzyć jak pensyonarka — stro- 
fowała się. Niemądre paplanie Felki wykoleiło 
mnie zupełnie. Bo przecież fo szaleństwo my- 
śleć o czemś podobnem, kiedy nie- 
wiem nawet, czy on... 

Starała się prędko zająć czemś 
innem, ale jednak pomimo wszy- 
stko myśl jej bezwiednie powra- 
cala upornie do tego samego przed- 
miotu, odsuwając wszystko inne 
na plan dalszy. 

Kiedy wróciła do domu zastała 
już rodziców siedzących przy stole. 
Felka podawała kolacyę. Janka 
z pewną ulgą zauważyła nieobec- 
ność męża. Uderzyła ją także za- 
sępiona twarz ojca. 

— Musiał się z mamą pokłócić 
o Isię — pomyślała. 

Ale nie starała się wszczynać 
rozmowę na ten temat, wiedząc, że 
nie doprowadziłaby ona do żadnego 
konkretnego rezultatu. 

Bogucki zamierzał już wycofać 
się dyskretnie do sypialni, kiedy 
Felka oznajmiła przybycie stróżki. 

— Czegóż ta znowu chce? — 
mruknęła gniewnie Bogucka. — O tej 
godzinie nie załatwia się żadnych 
interesów. 

— Pójdę do kuchni i dowiem 
się, o co chodzi — rzekła |anka 
wstając. 

Powróciła po chwili z twarzą 
stroskaną i zmieszana. 

— Sprawdziły się moje prze- 
widywania — odpowiedziała na py- 
tający wzrok ojca. — Gospodarz 
przysłał |]anową z wypowiedzeniem 
mieszkania. 

— W samą porę się wybrał 
u dyabłał —zaklął Bogucki. 

— Nie widzę nic w tem złego — 
wmięszała się żywo Bogucka. — 
Właśnie pragnęłam bardzo, abyśmy 
zamieszkali osobno, więc ty Janko 
poszukaj dla siebie i męża odpo- 
wiedniego mieszkania. To mieszka- 
nie razem do niczego dobrego nie doprowadzi. 
ja też chcę mieć choć frochę spokoju i żyć 
zdaleka od tych wszystkich skandali, którym 
mnie raczycie na stare lata... 

— Ale i nam i im będzie przez to trudniej — 
zauważył Bogucki. 

- To trudno! Twoja pensya wystarczy chyba 
na nasze utrzymanie, a o Jankę niech się stara 
Ludwik, bo to jego obowiązek. 

— Stanie się jak mama sobie życzy — ode- 
zwała się zimno Janką. Pomówię dziś jeszcze 
o tem z mężem. 

— O ile nie wróci nad ranem — rzuciła zja- 
dliwie Bogucka, wzruszając ramionami. 

Janka nic nie odrzekła i weszła do swojego 
pokoju. 

Nazajutrz pomimo nowej troski o mieszka- 
nie, wstała spokojniejsza i rzeźwa. Zaraz po 
śniadaniu usiadła do codziennego swojego za: 
jęcia, oczekując wiadomości od pani Anny. 

Ale minął prawie dzień cały nie przynosząc 
nic nowego. 

Koło piątej wpadła do Boguckich radczyni 
Szczurkiewiczowa. Zaalterowana była i podnie- 
cona, małe jej oczy biegały niespokojnie, roz- 
palone ciekawością. 

Boguckiej nie było, więc Janka musiała ją 
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ją przyjąć, choć niezadowolona była bardzo 
z tej wizyty. 

— Ahl pani droga — zaczęła Szczurkiewi- 
czowa sadowiąc się wygodnie na kanapie — ża- 
łuję bardzo, że nie zastałam pani Boguckiej. 

— Czem mogę pani służyć? — zapytała Janka, 
chcąc się jej pozbyć jak najprędzej. — Jeżeli cho- 
dzi o jaką sprawę stowarzyszenia... 

— A nie, nieł To nie tol To coś daleko 
bardziej ważnego... Nie mogłam się doczekać 
tej chwili, aby się wyrwać do państwa. 

— Więc o cóż to chodzi? — zniecierpliwiła 
się już Janka, w której obudziło się jakieś nie- 
miłe przeczucie. 

— Czy to prawda, że panna Isia uciekła 
z domu? — wyrzuciła z siebie Szczurkiewiczowa 
przeszywając Jankę przenikliwem spojrzeniem. — 
Dowiedziałam się o tem w południe i aż mi- 
greny z tej okropnej wiadomości dostałam. Nol 
ktoby był przypuścił, moja pani, taki skandal, 
taki straszny skandal. Tak mi to niemiło ze 


względu na moją Henię. Takie to jeszcze nie- 
winne i dziecinnel Strzegłam ją Jak. oka w gło- 
wie, aby coś podobnego nigdy do jej uszów nie 


Koło piątej wpadła radczyni... 


doszło! A teraz, masz fobiel.. Jak można było 
na coś podobnego pozwolićłl Przecież teraz 
o niczem innem w mieście mówić nie będą. 
No, moja pani jakże się to stało? Gdzie się 
z nim poznała? Co fo za jeden? 

Janka całą siłą panowała nad sobą, aby nie 
wybuchnąć gniewem i nie nagadać Szczurkie- 
wiczowej impertynencyi. Zmierzyła ją tylko iro- 
nicznem spojrzeniem i odparła z naciskiem. 

— Poco się pan mnie o to pyta, skoro pani, 
jak widzę jest lepiej poinformowaną odemnie. 
Mówi pani o ucieczce lsil To ciekawel bo ja 
o niej nic niewiem. 

— Doprawdy? — zdziwiła się Szczurkiewi- 
czowa. 

— Przecież i o pannie Heni coś podobnego 
w swoim czasie opowiadali — ciągnęła dalej 
Janka — a okazało się to podobno bajką wieru- 
tną. Pamięta pani? Obhl to już dosyć dawno 
temu jakieś lat piętnaście, czy nie więcej. Mó- 
wiła mi to przyjaciółka panny Heni, pani do- 
ktorowa Zarnicka. 

Radczyni sponsowiała cała i zagryzła wargi, 
jednakże nie odpowiedziała nic na złośliwą 
uwagę lanki. 

— Ah] jakże mnie to cieszy, kochana panil 
Jakże mnie pani uspokoiła: wybuchnęła słodkim, 
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serdecznym głosemi Więc to nieprawdal Ci nie- 
poczciwi ludzie nową bajkę ukuli znowuł W ja- 
kichże my to czasach żyjemy mój Bożel Praw- 
dziwy ciężar spadł mi z piersi, bo to rozumie 
pani, ze względu na moją Henię... 

— Ohl — wyrzekła niedbale Janka. — Sądzę, 
że pani radczyni nie potrzebuje się już teraz 
obawiać o pannę Henię. |est już dzięki Bogu 
w fakim wieku, że... 

— Więc panna Isia nie uciekła wcalel — 
przerwała szybko Szczurkiewiczowa — a w oczach 
jej czaiły się błyski fłumionej wściekłości. 

— Isia pojechała na parę dni do ciotki na- 
szej — wyrzekła poważnie Janka, choć to kłam- 
stwo kosztowało ją wiele. Bardzo mi miło, że 
się pani nią tak interesuje... 

— Ahi pojechała do ciotki — podchwyciła 
Szczurkiewiczowa z ironicznym uśmiechem. Co 
też to ludzie zaraz nie wymyślął... Bardzo się 
cieszę naprawdę, bardzo się cieszę... Do widze- 
nia kochana pani, do widzenial Mój Bożel po- 
jechała do ciotki, a tu zaraz zrobili z tego 
awanturę. Niechże się pani mamie kłania ode- 
mnie. Ja zaraz powiedziałam, że to niemożliwe, 
aby córka pani Boguckiej. Do wi- 
dzenia droga pani. Proszę uściskać 
Isię za powrotem. 

Rozpromieniona, rada wyszła 
do przedpokoju spiesząc do wyjścia. 
Pilno jej było roztrąbić jaknajpre- 
dzej sensacyjną wiadomość pomię- 
dzy znajomemi i naśmiać się do- 
brze z Boguckiej. 

— Ta gęś myślała, że uwierzę 
w bajeczkę o ciotce — uśmiechnęła 
się, znalazłszy się na ulicy. Mogła 
też była wymyślić coś mądrzej- 
szego. 

Nie upłynęło jeszcze pół go- 
dziny, kiedy do mieszkania wbie- 
gła panna Henia, niemniej od ma- 
tki zaciekawiona i podniecona. 

Rzuciła się od razu do Janki 
wykrzykując patosowym, wzruszo- 
nym głosem: 

— A moja pani, o czem ja się 
dowiaduję! Mama mnie nie chciała 
zabrać ze sobą, bo to podobno nie 
wypada, ażeby przy pannach mó- 
wiono o takich rzeczach. A więc 
ją wykradł, uprowadził! Jakie to 
romantycznel A jakie straszne być 
musil Umarłabym ze strachu, żeby 
fo o mnie chodziło! Moja panil 
On pewnie być musi piękny, mło- 
dył Opętał pannę lsię urokiem 
swoim i porwał ze sobą w świat 
szerokil Ahl jakie to poetycznel 
Ja zawsze marzyłam o czemś po- 
dobnem! To musi być coś dziwne- 
go — nieprawdaż kochana pani? 
coś cudownego naprawdę? 

Niewiem — odparła szorstko Jan- 
ka.-- Nie miałam nigdy czasu my- 
śleć o porwaniach. 

— I gdzież oni pojechali, moja 
pani, gdzie pojechali? Pewnie do 
Włochi pod to błękitne niebo, 
w pachnące gaje pomarańczowe, 
dzwoniące pieśnią miłosnął Ahl głowa mi pło- 
nie kiedy o tem pomyślę. Wie pani, ja teraz 
ciągle o tem myśleć będę i bać się będę wy- 
chodzić wieczorem na ulice, bo gdyby tak... 

— Ohl — uśmiechnęła się Janka, rozbrojona 
dobrą wiarą panny Heni. — Pani się niema czego 
obawiać. Porwanie i miłosne przygody są udzia- 
łem tylko bardzo młodego wieku. 

Panna Henia nie obraziła się, tylko cień raka 
osiadł na jej żółtej twarzy. 

— Sądzi pani, żeby mi się fo już przytrafić 
nie moJłol -szepnęła z westchnieniem 

— Oh! zresztą dlaczego nie? — starała się ją 
pocieszyć janka za swoją złośliwość. — Niech 
pani nie rozpacza jeszcze i nie traci nadziei. 

Panna Henia odeszła w końcu z wypiekami 
nad twarzy, a janka nie powtórzyła wobec niej 
kłamstwa wypowiedzianego je] mat :e. Wiedziała 
że i fak nie uratuje nim opinię lsi i nie zapo- 
biegnie roześciu się plotki. 
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S. p. Wi:helm Feldman. 


Dnia 25 b. m. po trzytygodniowej chorobie, 
zmarł w Krakowie zniny krytyk literacki, Wilhelm 


S. p. Wilkelm Feldman., 


Fe'dman. Urodził się w r. 1868. Jako początkający 
hterat, rozwijał żywą akcyę na poln nobywatelenia 
żydów. W latach ońmdziesiątych i dziewięćdziesią- 
tych wydał szereg powieści zaimojąc się przytem 
dziennik*rstwem. Redsgował w Krakowie miesięcznik 
„Krytyka*. Ogłosił też liczne stadya literackie, 
między innemi o twórczości Wyspiańskiego i Ze- 


Około bolszewiekłej VFozyi: Jeńcy bolszewiecy preycbwy- 
ceni na odcinku bojowym pod Wołeżynem, 


romskiego i w. i. Najważniejszem jego dziełem jest 
„Wsróiczesna literatura polska", dzwło, które zje- 
doało antorowi szeroki rozgłos. Zacny, kochany 
przez najbliższych ceniony jako prawy Polak, ko- 
chaiący bezwzględaiie swoją prawdziwą O,czyznę 
Posrę. zmarł na c”erwonkę, pr echodząc na łożu 
śmierci na łono Kościoła katolickiego. 

Spokojny i cechy pracownik szedł przez życie 
sam, nie należąc do żadnej partyi i żadnemi stron- 


Z zewnętrznej strony muru w Amerongen; wóz z sianem, na którego szczycie fotograf 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


nictwami prerogatywnemi nie zakreślając sobie gra- 


nic swojej pracy. Dlatego też nie miał przyjaciół 


ani po stronie prawicy, ani lewi”y, tn i tu spoty- 
kając się z niechęcią i niedowierzaniem. 


w którym przebywa Wilhelm II., aby zdobyć dwa 
migawkowe zdęcia, w których można wyraźnie wi- 
dz eć współczesny wygląd zmieniory przez białą 
brodę tego, którego ma się sądzić, za to, że otrzy» 


Przed sądem zad Wilhelmem Il.: Ostatnie fotozwaficzue ztjącio Wilhelma II. zrobione dla użytku między: 
narodowego sądu. 


Praca niezmordowana, niezm'erna erndycya 
i wspaniałe opanowanie materyała pozwalało ma 
na stadya głębokie i poważnej wartości literackiej, 
której ogrom dziś dopiero jasno poznajemy, zwłasz- 
cza, że do wszystkiego doszedł własnemi siłami. 
Cześć Jego pamięci! 


Przed sądem nid Wilhelmem Il. 


W chwili, gdy traktat pokojowy z Niemcami 
rat: fikrowany we Francyi, Angli i we Włoszech 
przybiera charakter zde-ydowany warto przypomnieć 
zwroty z artykała 227 stojącego na czele rozdziała, 
odnoszącego się ĉo sankcyi. 

„Mocarstwa sprzymierzone i zaprzyjaźnione sta- 
wiają pod oskarżenie publiczne Wilhelma II. Ho- 
henzollerna ex cesarza Niemiec za najwyższą obrazę 
moralności narodowej i nświęconej powagi traktata 
pokojowego. Specyalny trybunał będzie ntworzony, 
aby sądzić oskarżonego, pozostawiając mn wszelkie 
s'otne gwarancye prawa cbrony Trybunał będzie 
złożony z 5 sęcziów zamianowanych przez każde 
z 5 mocarstw: Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
Wielkiej Brytanii, Francyi, Włoch i Japonii. Mo- 
carstwa sprzymierzone i zaprzyji źnione skieroją się 
do rządu holenderskiego z prośbą o wydanie byłego 
cesarza w ich ręce dla odbycia nad nim sąda*, 

Jest zwyczajem, że się publikuje przed osądze- 
niem portret obwinionego, lecz nie tak łatwo było 
odfotografować obecnego więźnia z Amertngen. 
Trzeba było wielkiego sp ty- 
tu fotografa, który prze- 
brany za wieśniaka, nwie 
szony na wózka nałado- 
wanym sianem, postawio- 
nym pod murem parka, 


Przed sgdtm zad Wiikolmem II.: 


z Het Livan robi zdjęcie przechadzającego się Wilhelma II. 


mał zasłażenie straszne i przeklęte imię „pana 


wojny*. 

Sąd ten odtędzie się wkrótce, a będzie on rów- 
niek nienbłagany, jak nienbłaganą była ręka poud- 
sądn'go, który z góry wiedząc o swojej przegranej 
jednak szedł dalej przez grozę i rniny, aż do prze- 
paści. I stąd grozę pozostawił za sobą i stąd po 


Oklo bsistowiskiej Rozyl: Przełogi. 


całym świecie powytyczsne słupy jego krwawego 
panowania, stąd z każdego miasta przemawiają 
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Z drugiej strony waru: Wilhelm II z żoną, odesytują telegramy. 


Od Administracyi. 


Z powodu ponownego podrożenia papieru 
oraz wszelkich materyałów drukarsko-tech- 
nieznych jesteśmy zmuszeni podnieść prenu- 
meratę naszego pisma; nie liczymy tu na 
wyrównanie kosztów, ale cheąc umożliwić 
dalszą egzystencyę jedynego pisma illustro- 
' wanego, staramy się pokonać możliwe tru- 
dności. Licząc na wyrozumiałość P. T Czytel- 
ników, wobee ciężkiego położenia obecnej 
polskiej prasy, ufamy, że nie odmówią nam 
dalszego poparcia. 

Prenumeratę przesyłać należy wprost do 
Administracyj naszego pisma: Kraków 
XV., ulica Kazimierza Wielkiego (da- 
wniej Nowowiejska) 95 (dom własny). 

Prenumerata wynosi wraz z przesyłką 


pocztową: 

Rocznie K 12480 
Półrocznie „ 6240 
Kwartalnie è „ 3120 
Pojedynczy egzemplarz K 2:50 


Konika tygodniowo. 


I tak minął szczęśliwie rok naszej niopodległości 
i tak zwanego zjednoczenia, które pozostało dotąd 
w sferze pobożnych życzeń, chcć bowiem ruaęły, daj 
Boże, aby raz na zawsze, slupy graniczne, które nas 
dzieliły, dawne trzy zabory nie mogą się jakoś połą- 
czyć w jedną organiczną Całość.  Kongresówka, Po- 
znańskie | tak zwana Małopilska i Sęqsk Cieszyński, 
a w najbliższej przyszłości może i G licya wschodnia, 
stanowią dotąd znpełnie cdrębnie rządzące się całości, 
eo w rodzaju Stanów Zj:dnoczonych Europy. Ta je- 
dynie między niemi różnica, że w Poznańskiem naj- 
więcej spokojn i perząd.m, w Małopolsce spokój niby 
jest, ale porząd u niema, w Kongresówce brak i tego 
I tamtego. A dokoła pięknym wieńcera otoczyli nas 
serdeczni przyjaciele, Czech, Rus i Szwab I podają 
sobie dłoń, aby nas zgnieść w tym uścisku. 

Jośli przypatrzymy się na Pulskę z przed roku, 
bułzącą się dopiero do nowego życia I porównamy 
ją z dzisiejszym stanem, gdy jut powinna była zdo- 
być sobie w świecie prawo obywatelstwa, to musimy 
przyznać, że niewiele się zmieniło I bynajmniej nie 
RA | rato, 

Gdyby to bodaj te trzy składowe części nowej 
Polski żyły ze sobą w zgodzie i wzajemnie sobie po- 
magały, życie byłoby znośne. Niestety, tak nie jest. 
Dawno trzy zabery patrzą dotąd na siebie z podałba, 
bo każdy uważa siebie za iepszy i przyznaje a.bie 
prawo nadawania tonu nowema organizmowi pelitycz- 
nemu. Na to znów dwa pozostałe zgodzić się nie 
ch'ą I stąd ciągła tarcia, nie wpływające bynajmniej 
dcdatnio na ułożenie się stosaaków wewnętrznych, co 
jest zresztą na rękę naszym szsadcm stawiającym 
clągło przeszkody naszemu skonsel.dowaniu się. 

Społeczeństwo polskie, dzięki tylol:talej niaweli, 
a potom przeżyciem wojennym, stało się jakoś dziwnie 
apatyczne I zrezygnowane, jak gdyby chciało po- 
wiedzieć : 

— Niech się dzieje, co chce, gorzej już chyba 
być nie możel... 

SŚmiało rzec można, ż6 my dzić nie potrafimy się 
ani cleszyć ani nawet smacić. Wszelkie zrsądaenia 
losa przyjmujemy najzupełniej obcjętnie, tłamacząc so- 
ble, że tak widocznie chcisło przeznaczenie. 

Dano nam niezależną (właściwie tylko na papi: rze, 
gdyż właściwie jst na każdym kroko I na każdym 
punkcie zaleźmą ..) zgodziliśmy sę na to, bo i cóż było 
robić, alə gdyby tək dziś powiedziano: „Wracajcie 
z powrot m w dawne jarzmo|!*... kto wie, czy zna- 
laa} b; się doto głosów protestu, 

Wytiumaczył.byśiiy sobie, że tak widocznie być 
moasiało. 

A na tej naszej apatyl wychodzą najlspiej nasi 
obecni opiekuaowie, robiący z nami, co się im żywmie 
podoba. Jaż nas mili czas poznać I wiedzą. że go- 
dzimy się ber zastrzeteń na wszystko, wszy8s.ko przyj- 
mnujemy za dotrą mone.ę, gotowi jesteśmy dia kazde- 
go własną ręką wyciągać gorące kasztany x pieca, 
nio żądając za to nawet wdzięczności, cle mówiąc jaż 
© matsrpalnem wynsgredzen.a, wystarczają nam naj- 
zupełni. j same obietnice, które mogą się nigdy nie do- 
czekać reaLzacy!. 


Koalicya potrzebuje Polski, więc pomngła jej do 
powstania, jeżeli zaś korjnakinry 8.ę odmienią, może 
nam także pokazać tak zwane „perskie oxo“, gdyż 
wobec nas kierną się nie jakimś sentymentem, lscz 
jedynie tylko interesem. 

I to właśnie różni nas cd naszych rzskomo prá- 
wdziwych przyjaciół, że my byliśmy, jestaćmy i bę 
dziemy nadul niepoprawnymi ideal stami, a tam mate- 
ryml sta j.dzie na m:teryal ście Í materyalistą pcgania, 
a int ras jest dl ń af; i 1 m*gą. 

I ta właśnie różnica między nimi a nami, to całe 
pasze nies .cząście. 

Trud -o j-daak walesyć z losem skro go znosimy 
zawsze z prddaniem. Inttras światowy wymagał, aby 
wyłu ha wcjaa. Jej następstwam było uda dzenia 
Pulski, ch é może ni jadnema nie poszło to w smak, 
mosimy przy.,ć Go się stało, to też i dołożyć starzń, 
by nic z tego nie orni, aby przyp: dddem ktoś nte 
powiedział, że nie doro:l:my do prowadzenia samo- 
istnego bytu, bo s ulstnia niew: l: zabita w nas wszelką 
indywidualność I inicyatywę, zostawiając j»no smotną 
rez) g iacyę. 

Al»: jakoś m.t) widać iut nie zapału, ale niejako 
chę də życia, każdy robi tylko ty1:, ile musi dla 
sem go siebie, nie oglądając się na git, j-dnem sło- 
wem, spychs się wszystko z dnia na dzień, nie my- 
śląc ın ułate o przys.łości, choć ona powinna być ową 
przewcd ią gniazdą, którs pow.nna nam rozjaśni. Ć 
clemacści. 

Brak nam także I jedności, 

Gdy przed rokiem w dam 31 paźlziernika opuścił 
nas Szczęśiwie czaray orzeł uańoływano, aby bodaj 
tsraz zapomnieć o waśniach partyjny h i prywacie, 
a każdy niech się cznjs tylko p>lakiem. 

Gdy się buduja dom, musi stę gə badować wedłag 
jsdnego plann, a giy ju: będzie znpełnie gotowy, 
każda „partya“ orzyd.i sobie swej: mieszkanie według 
swego upodobania. 

I być może, nikt nie zapomniał, że jest Polakiem, 
ale też przyznać trzeba, ka:dy chciał mieć Polskę na 
swój sposób, ten taką, tamten ownką, a trzeci jsszcze 
inną, przącież zaś sąstedzi mieć jej zu ełaie nie «hoteli, 
nie też dziwnego, że dokładal!i wszalkich starań, aby 
się te rótnice nigdy nie wyrównały. 

Każde stronnictwo okazuje wisla patryotyzmu — 
I to tylko o tyle, o fle wymagają j go lotereey — 
als przeważnie w słowach, mniej w czynach. Każde 
z mich chtisłoby rządzić a jut, Boże broń, aby się 
które dało podporządkować innemu, choćby ono miało 
najidsalniejszy pregram. 

Szxoro P.lska nie może być sacyal' styczną, powie 
dziano sobie, że tylo chłop może ją zbawić, zwłaszcza, 
że socyalal demokraci zaczęli równocześnie kokietow»ć 
włościan i spodziewali s.ę, że łatwo nia się im uj ć 
w swe roce ster ru:hu społaczneg) na wsl, tak, jak 
go opanowali jut w mescle, 

P.d tym znakiem odtyty się taż wybory do Seima 
konstytu:yjnego, do którego chłopl weszli w samej 
rzeczy w ogromnej przewadze, socy.liści zaś nie 2do- 
byli ani połowy mandatów, na jakie liczyli, zwłaszcza 
w Królestwie. 

Zwycięstwo stronnictwa ludowego bzło j diak nie 
tyle następstwem poparcia proletaryatu mi. jskiego, Ile 
prawie aupełoego wstrzymania się cd wyborów iatel- 
Hgsneyl. 

Pokazało się nie po raz pierwszy, że n nas na wsi 
ruh socyalay, pojęty w dn ha naszej międzynarodówki 
ch é ona nosi nazwę „polskiej partyi socyalistycznej*, 
tak łatwo się nie przyjmie. Chłop «urdntowcowi z mlasta 
z zasady nie dowierza, a już zraża go zupełnie, jeśli 
między działaczami widz! zakrzywione nosy i wachodnie 
rysy „mniejszości narodowej“. 

G.binet Moraczewskiego, który przygotował wy- 
bory, był wybitnie socyalistyczny, skład S:jna kon- 
styin:yinego, przeważnie chłopaki. 

Ale i tu Í tam wyleciało wnet s:ydło z worka. 
Pokazało się, iż tak socyaliści, jak I udowcy wszel- 
kich odsieni pragaą prowadzić politykę wybitnie par- 
tyjną, nie ogląd jąc się zupełnie na interssy ogórm. 

Ot tych czasow dsiuj: się powołanie do st. ru rzą 
dów nuizi swoich którymi obsadzano wszelzie ważniej 
Bze stanowiska, bez względna na to, czy do ich plasto- 
wania dorośli, czy nie. 

R»żnego rodzaju Kiełbiki rozsiadły się w fotelach 
ministeryalnych, giyż kwal fizacyą stanowiła zyrzyna- 
leżność par yjla, a nie u.dolnienie I wykartsicenie fa- 
chowre. Nie (hano, lub nie umiano arsznmuć, że 
można być, dmy na to, bardzo dziel ym kasyerom 
gm anym w P.pidówce, ub dyraktorem T warzystwa 
zaliczkowego lub kasy R feisena w Ktju, a nieko- 
niecznie jeszcze mūsi się być odpowiednim sand, datem 
na miołstra skart u. 

Dotąd j'szcze pozostała w warszawskich naczelnych 
sfsrach pamiątka po rządach pana M raczewstiez0, 
która miały na cen nie iut<r.s kr.ju, ale par.yi. 

Zupełnie tacy sami są 1 lniowcy, bez względu na 
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to, x ped którego sztandarn Tak, jak socyaliści byli 
zdania, że przys.ł ść nalety tylko d sfer ra. ujących, 
a za pracę nvaż.Ć mozna j:dynle praco ręczną, brod 
zaś Boże umysłową, tak znów iudowcy peniedziell s0- 
ble, co nas tam obchodzi cały świat, byl: tylko nam, 
ch opom było dobrze... 

A do tg: ur gilensgo ceiu miała ich dsprowa- 
dzić r forma agrarm; do jj przeprowadzenia dątyli 
tes wszelziemi siłami, bez wzglęcu na to, że narasa 
ona na szwank lnt-rosy catego kr.jn i zwłaszcza 
miastom m ż: stę d Ć we znaki. 

Socy:1sci, gło uj,c za nią, zaprmaleli widocznie, 
że pid su, na siebie Samy.h wyrok smierci głodowej. 

Chł»p, dopąwszy swego, to jast, ma'ąe fu' u h va- 
loną ref rnę r lią, powiedział sbio: „D syél... T.raz 
róbcie sobie, co się wam podoba, ja mam, czego 
pragnąłem *... 

Q>iecnjse chłopom podział zitmi, wiedzieli socya- 
liści, zmjąc ich naiur}, że ich poxrafią przykuć do 
swych taczek, Na iya j„uakcie j 8; nass chłop bardzo 
łakomy. Je:l. chodzi © to, aby orać, weźmie, ale ani 
zagona nia odda z tego co ma. 

Jest m pewny, że gdyby tak przeprowadz000 us'awę, 
że każdy z rolutków nusi pcsiad.Ć dziesięć morgów 
guun, główaymi j j przeciwnik=mi byl by właśnie ci 
chłopi arystokraci. którzy dziś o ną się dopomiazją, 
nie pozwolinby jednak usz:an 16 swego stano posia- 
dania. 

I oni więc rwali się do rządów ty:h dlatego, aby 
im było dotrze, Ani im przez myśl nie przeszło, jakie 
to może m.6ć sku:ki dla « góła. 

I tak ka.ds stronnictwo, ile ich jest, a można jo 
liczyć na tuziny, mysli tylko o swym własnym inte- 
reslo. 

Nie mówię jut o prawdziwie operetkowych frakcyach 
do który h zaliczyć można g upę ks. Ozonia, dążącą 
dotąd d» n:worzenia samcistn.j republiki tarnokrzeskiej 
(do kter j nalsżałyby zapewne i niemieczie kolonie 
w Afryce połudałowej, o co upcminał się w S- mle 
ke. Ozchń..) ka.de chciałoby tylko nplec przy tym 
ogaln swą własną piscziń, na resztę się nie oglądając. 

A w lażd:sm takiem stronnietwie zozjdują się 
osobniki, będące j:go spzziłas movens, niestety, W-pe- 
wnej części znów tylko ala swego własnego interesu, 
by się dcórspać munisteryslnej teki, albo chcć jakiej 
dobrze płatnej synekarki. 

Stąd też między poszczegilnemi stronnictwami 
clązła konkuraszcya, a co za mm idzie, brak zgody 
i jednolitego działania, na czem najgorztj wychodzą 
sprawy ogólne. 

B» wtedy dopiero będzie m nas dobrze, gdy się 
spełoią słowa posty: „Jeden tylzo, jeden cad — z pol- 
ską szlachtą polski :ud“... co Lależy rozumieć w ten 
sposób, że o odr. dzemu możemy marzyć dopiero wtedy, 
jeśli wszystkie partye staną razem do pracy, a nie 
każda z osobna, jak się to dziś dzieje, będzie się sta- 
rała zbawić ją na swój sposób, byle tylzo dla siebie 
z korzyścią. 

Ale peta wiedział, jak o to tradno I dlatego z4- 
liczył to do cudów... Dsj Boże, abyśmy przecież do 
czekali się spełnienia t+g> cudu 

Wreszcie nermalnema rozwojowi niszego dycia staje 
na przeszkodzie ogólay wstręt do pracy, prawdziwy 
hulc próżniactwa 1 gonienia za lakkim zarobkiem. 

To już następstwo w: jay. 

Podczas, gdy w całym świecie budzi się przeświad- 
czenie, że tylco iniaslzywaa praca może postaw Ć na 
nogi i powetować te szzody, jakie wyrządziła, u nas 
te sfery, kttrych zdałoby się, praca powinna być id,- 
alem, odsuwają się od niej, nie pomną o tem, że 
właśnie teraz najbardziej jej kr.jowi putrzeba i że po 
pałniają zbrodnię wobac swojego społeczeństwa u:hy- 
łając się dziś od niej, 

Ta<ich zaś można u nas liczyć na dziesiątki I setki 
tysięcy. a objawem tego n:pusbienia lwiej części spo- 
lecx stwa są ciągłe str j«i, kcóry.h w młodej Pilco 
moglibyśmy w ciązu tego jednego roku mliczyć kil 
kadziesiąt. Prawda, że są one inspirowane po większej 
części przez sąsiadów, którym zależy na tm, abyśmy 
się nie odradzali nie tylco politycznie, ale I ekono- 
micznie, ale Nasza wina, że pozwalamy się im powc- 
dow. é i sami własnowolnie działamy na swą niek: r.yść. 

Syinacya więc, po roku samoistnego by'u, nie 
przeastawia się zbyt Świetnie, chć z druzij znów 
stroby, jsk nas zapowniają zg dnie mns rowie, i to 
nawet fa.howi, nie jest ona znów bezn.dziejną. W1.1- 
kie rzeczy tworzą się pomało, prm.u utworzy Się 
i niezalożna a zj duoczona Pasza, z Cass:m wyrów- 
nają się I te ró.mice 1 tarcia, jakie tn 1 ówdzie spo- 
tysamy i, kto wie, czy może ju: za rok nie bdzie 
można przystąpić do zestawienia poriyślniej szego bl- 
lansa. 

Daloy to Bóg!... 


Przejście strzży pożarnej w Krakowie w ręce miasta: 


Przemówienie naczelnika kap. Nowotnago. 


Ż sali koncertowej. 


Brak stałej orkiestry symfonicznej dawał się 
n nas dotychczas dotkliwie we znaki. Brakowi te- 
mu zaradzi obecnie orkiestra Zw azku Muzyków 
Polskich, złożona z najwybitniejszych wykonawców 
pod kierankiem wytrawnego dyrygenta p. Bolesława 


S sall konecrłowoj: Ignacy Dygas 


Wallek Walewskiezo i w najbliższych dniach, bo 
w niedzielę dnia 9 listopada w teatrze miejskim 
im. Jalinsza Słowackiego, wystąpi z koncertem, 
którego program obejmie wyłącznie kompozycye 
Beeth Y'mowskie, t. j. uwerta g do Ezmonta, sym 
fonię VI pastoralną i koncert f rtepianowy z p. 
St. Abłamowicz Maysrową jako solistką 

W szeregu wielkich koncertów, zorganizowa- 
nych w obecnym sezonie przez „Krakowskie Biaro 
oncertowe E. Bujański* niewątpliwie naczelne 


miejsce zajmie koncert sławnego naszegs rodaka, 
bohaterskiego tenora i niezrównenego pieśniarza 
Ignacego Dygasa, który w zeszłym sezonie wywo- 
łał u nas tak niebywały entnzyazm, Znakomity ar 
tysta wystąpi w Krakowie tylko jeden raz, a to 
w niedzielę dnia 16 b. m. w sali „Sokóła*. 


(Fot. Pierzchalski, Kraków), 
Pogotowie atraży pożarnej. 


się o sprawności tej instytncyi. Na dany znak alar- 
mowy przez naczelnika, kap. wojsk po:.skich Feliksa 
Nowotnego, wyraszył w przeciąga A: jednej 
minuty cały tren centrali przy ul. Potockiego, skła- 
dający się z 10 samochodów; pierwsze wozy tak 
zwanego ostrego pogotowia opuściły straźnicę jaż 
na kilkanaście sekund po zaalarmowania, szybkość 


Prsejócie straży poża:nej w Kr kowie w ręce miasta Uczestnicy nroczystości. 


Przejście straży pożarnej w Krakowie 
w ręce miasta. 


W ubiegłym tygcd ia odbyło się w Krakowie 
uroczyste oddanie Straży pożarnej przez wojsko- 
wość miastu. Na uroczystości zjawili się z ramie- 
nia miasta wicerpr. Rolle i Sare, zaś z ramienia 
wojskowości gen Stiller ze s”tabem. , 

Uczestoicy uroczystości cdd nia Straży pożernej 
wojskowej do dyspozycyi miasta mogli stwierdzić 
doniosłość tych mrządzeń, jak również przekonać 


‚Fit. Pierzchalski, Kraków.) 


więc wyruszenia świadczy najlepiej o celowej i zna- 
komitej organizacyi, której twórcą i niestrudzonym 
pracownikiem jest naczelnik Nowotny. 


Z teatru lwowskiego. 


Ostatnio wystawił teatr lwowski przepiękny 
dramat p. Zofii Wójcickiej pod tytułem „Je zcze 
wczoraj”. Wstrząsające sceny z ostatniej wojny tak 
dokładnie zrane nam, bądź z przeżyć osobistych, 
bądź z op:wiad.ń, robiły na widzach silne wrażenie, 


Sosna z dramatn Z. Wójcickiej p. t. „Jeszcze wczoraj”. 


Akt TY, Barwiński, Czaki, Wilandówna, Łozińska. 
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Od Redakcyl. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Kwadrat magiczny. 
Ułożył X. Y., Kraków. 
Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym. 


a a a a 
a a d d 
j m o o 


r r w w 


Znaczenie wyrazów: 1) Wyspa w Azyi. 2) Bożek rzym- 
ski. 3) Znany ogólnie plyn. 4) Miasto na Węgrzech. 


Trójkąt magiczny. 
Ułożył |. B., Kraków. 

Kwadraty i kreski zastapić literami, aby powstały wy- 
razy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i po- 
ziomy utworzy nazwisko polskiej autorki dramatycznej 
i powieśclopisarki. 

e. a a o © 


Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) Miejsco- 
wość we Wloszech północnych, znana z ostatniej wojny. 
3) Ptak drapieżny. 4) Bohater iednega z utworów A. Mic- 
kiewicza. 5) Rzeka na Syberyi, 6) Przyrząd Sportowy. 
7) Przyimek. 8) Samogłoska. 


BIUR 


POLECAMY 


SPEDYCYJNO- 
PRZEWOZOWE 


NOWOSCI ILLUSTROWANK 


Logogryt. 
Ułożył |. D., Kraków. 

Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, 
aby powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd środ- 
kowy, czytany z góry na dół, utworzy nazwisko zmar- 
łego niedawno w Krakowie polskiego uczonego. 


Znaczenie wyrazów: 1) Samogłoska. 2) imię biblijne. 
3) spo. 4) Rzeka w Tyrolu. 5) Ptak śpiewajacy. 
6) Imię Żeńskie. 7) Owad. 8) Filozof ze Średniowiecza. 
9) Słabość. 


Zadanio do przestawionia. 
Ułożył W. E., Kraków. 
Z podanych lifer ułożyć znane przysłowie: 
Jan S. E. Poza-Bisemi. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożyła M. Kowałska, Lwów. 
Z podanych łiter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Cham, broda, upusi, Newa. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do roziosowania dwie nagrody. 
1) A. Gruszeckiego: „Po ślubie” (powieść) 2) paczkę pa- 
pieru listowego (25 arkuszy i tyleż kopert). 


` Rozwiązanie zagadek z Nru 43 


Trójkąt magiczny. Samuel, anioł, mora, Uri, Eu, 1. 
Logogryf. Woda, Kauia, kora, Kras, Metz, brat, owad, 
ron. 


TELEPON Nr. 3588. 


„Swój do swego!“ 


Ogólnie znane, bardzo 


Nr. 45 


Zadanio do nznpełnionia. 1) Z wielkie] chmury mały 
deszcz. 2) Każdy początek trudny. 


Zadanio na rozsypazo Htery. 1) Widmo głodu 2) Brak 
węgli. 

Grzebieniówka. Uran, n, Igor, w, emir, r, Soła, y, toga, 
e, tora, w, Emil, w, Iran, 1, noga i, Ezaw. 


Zadanio do przestawienia. Ogniem i mieczem. 


Logogryf. H, Ren, era, kubek, lon, Iro, t, Ohm, Don, 
Brody, Dower, Bem, baron. 


Łamigłówka. Ipekakuana. 
Kwadrat magiozny, Gama, agat, mara, atak. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: Z. Stanisławczyk 
Lwów, G. Zaleska Warszawa, |. Mróz |asło, S. S.ko- 
łowski Rzeszów, K. Den biński Tarnów, |. Kirchner Wa- 
dowice, M. Opolssa Zakopane, R Buiński Sanok, Z No- 
wak jasto, D. Korn Tarnopvl, H. Dobrzanski Stanisławów, 
M. Wysocka Kraxów, D. Laskowski Piotrków, Z. Raczyńsik 
Lwów, } Nowacki Bochnia, M. Markowska Lwów, H. 
Lindeńbaum Nowy Sącz, M. Zak Rzeszów, K. Decowski 
Rzeszów, 5. Samiicki Kolbuszowa, Z. Staniszewsk Roz- 
wadów, |]. Hoffmann Kraków, H. Landau Zakopane, |. 
Jawurski Lwów, M. Kamocka Przemyśl, Z. Lipski Wiedeń, 
H. Sperling Lwów, |. Gaj Rzeszów, T. Młynarski Jaworów, 
S. Wajda Lubień, K. Radoszewski Kraków, M. Koziarska 
kraków, M. Ogibińska Warszawa, Z. Lewicki Lwow, S. 
Bielawski Przemyśi, K. Kwaśniewski Sandomierz, M. 
Bandrowska Kołomyja, L. Kołodziejski Częsiochowa, |]. 
lamiński tarnów, B. Si«warga Bochnia, B. Popiei Ware 
Szawa, M. Kiuk Lwów, S. ugrodnik Zawada, W. kopy- 
styńska Bochnia, |. Czernecki Lwów, F. Traszkowicz Łódź, 
S. nrzyżanowski Radom, L. jasiński Brzeso, H. Ubst 
Lwów. D. Kalinowski Lwów, M. Więckowska Radłów, 
S Bukowssi Lwów, H. Maciejowska Winnica, S. Berna- 
towicz Sambor, H. Gruszczewska Tarnów, D. Rosenbaum 
Rzeszów, |. Majer Kraków, H. Gaworzewska Warszawa, 
M. Rycnlicki źamość, L, Zawadzki Kraków, K. Mańkow- 
ski Przemyśl, R. Dudziński Poznań, |. Polockł Poznań. 


Nagrodę przez losowanie ofrzymaii: 1) Z. Lipski Wie- 
deń (ks ążka) 2) |. Majer Kraków (papier iłsiowy). Upra- 
szamy O nadesłanie /5 hal. na koszta poleconej prze- 
sylki nagrody. 


ROMUALDA FELDMANA,ARAKÓW, UL. MIKOŁAJSKA 3 


Przewóz mobii we własnych wozach mebiowych, z wszelką gwarancyą, do wszystkich miast w rolsce 
i zagranicą po conach konkurencyjnych. Ekspedycya towarow na koiej i z kolei. Zatatwia formal- 

ności ciowe i kolejowe, rownież na wywoż j przywóz Własne magaz ny towarowa na kolei. 
DLA PRZESIEDLAJĄCYCH SIĘ PP. URZĘDNIKÓW OGLĘDNE CENY. 


Jedyny najtańszy dom handlowy 


IGNACY CYPRES 


TYGODNIKI FACHOWE: 


praktyczne  un'wer- 


Na sezon obecny wano ama” |Kraków, mlica Szewska L. 13/30 N. L 

K | J PIEC, poleca ee (a © wy à poleca nikiowy (ie Wj Si: kor., 

ifp. ze sposobem uży- " Budzik o 2 dzwonkach kor. Skrzypce 

rasowa malt A Bi, 4 ze eager a zo i wyżej n 

: wiedeń kie mod-l jednorzędówka or, 

D R O G E R Z Y S TA, a pr mang we DET dwurzędówka 400 kor. Trąby akordeonowe 


15, 20, zô kor Dyamenty do szkła 45, 65 kor. 
brzytwy 15. 20, 40 kor. Maszynki do wło- 
sow 40, 50, 60 kor. Maszynki do samo- 
golenia 30 kor. Kamień do brzytwy 7 kor. Pas 14 kor., 
Pudła do skrzypiec kor. 70 120. Wysyłka za zaliczką. 
Cennik illustrowany za nadesłaniem 1 kor. w liście, 


ZIEGLERA 


PROSZEK DO PIECZYWA 


poteguje wydajność wszelkiego rodzaju 
pieczywa, bo staje się ono pulchne, ape- 
tyczne i łatwo strawne. Wydobywa on 
wszystkie odżywcze składniki mąki.i pod- 
nosi temsamem wartość odżrwczą potraw 
mącznych. Nawet udzie, którzy nis zno- 
szą ciasta na drożdżach, trawią łatwo 
ciasto goorządzone na ZIEGLERA FR)- 
SZKU DO PIECZYWA, bo ciasto takie jest 
lżej .ze 1 łatwo strawne. 


konfekcyi damskiej oraz 
matsryałów krajowych i zagrani- 
czny: hpocenachu niarkowanych 


ZAKŁAD KRAWIEGKI STROJÓW DAMSKICH 


w. PIETRUSZKI 
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7., I. p. 


ferpentynowe, szczo- 

fki, lustra, grzebienie, 

brzytwy, artykuly go- 

spodarcze, specyal- 

ności gumowe poleca 
fanio 


PRZEGLĄD WŁÓKNISTY, 


DOM GOŚCINNY. 
Każde pismo 6 Mk kwartalnie. 


Adres: Kupiec, Towarzystwo z ograni- 
czoną poręką, Poznań. 


Dom handlowy 


M. PIEROŻEK, Kraków, 


Karmelicka 9/z. 


Jak należy zaopatrywać zanz 


swoje gospodarstwo na 
zimę w środki żywności? Potrzebny LZEŃ 
Najlepiej przez konserwowanie jarzyn, do drukarni 

owoców, mięs w tak zwanych słojach kon- | I iti adlein 3 
UU UR 


eootterttrope c” 


serwowych I gotowanie w Jab aparatach. 
Poleca się zatem do zakupu bar- 
dzo pożyteczne i praktyczne ory- 
ginalne Jab-aparaty z konserwo- 


stoto, srebro, brylanty, party, wszelką 
biśuteryę nową i aniycnną, zegary 
I zegarki oraz sztuezne zęby. - Płacę 


Saklad Bith 41 feklorski ś S Z: e gdy ke „LT + Payre sią EEE awa 
JÓZEF CYAGNIANICZ, KRAKÓW, M. SŁAWKOWSKA L 1. Ś  atówny skład Jab-aparatów dołączanie prospektów 
ER Way = N. BÓG w toń w. urgauónsse 31/35. Pe ilinstrowanych i. — Tolot u 479, 
asny 


DO WYBORU 


DACHÓWEK CEMENTOWYCH 


poleca ndo :kona'oną i najbar *ziej r cyonalną maszynę 
pasentowaną systemu rolkowsgo produkcya dzienna 


500—800 dachówek), jak również wszelkie inne ma- 


CJ przy ulicy 
ino Wanda ~i 
L. 5. 
szyny do wyrobu pustaków, cembrowin, rur itp. 


FABRYKA BRACI ROFFMANN | Go trzeci dzień nowy program. 
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wyrób bloczków 


inkasowych, biurkowych, kieszonkowrch pol:ca po 
cenach nader przystępnych 


Ndminigtracya Aowości illustr., Kraków, Kazimierza W. 95. 


Na żadanie przy większych zamówieniach wydruko- 
wanie firmy dla P. T. Kawiarni, Cukierni, Restaura- 
cyi, Księgarni, Składów papie:u i Konsumów. 


